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> /  S P Ó Ł K A  A K CY JN A

( „ T R A N S P O R T  P O L S K I " )
Reprezentacja w C zęstochow ie:

DOM HANDLOWY JA N  S E R E D N I C K I  i
U Aleja ,  Na 16, d o m  p. Im ich a ,  t e l e f  284  

■ ■ ■
JENERALNE REPREZENTACJE:

LLOYD TR1ESTINO" .LLOYD BYDGOSKI' JULJUSZ  
NEISSER* OFICJALNE ZASTĘPSTWO . T A R G O W  

W S C H O D N I C H '  WE LWOWIE.  
KAPITAŁ AKCYJIBY 2 5 0  HEIL10MÓW MK.

T ransportow anie ładunków  lądem i Wodą w obręb ie Polski i za granicą.
ekspedycja, %

Dlaczego nienawidzą?
Częstochowa, dn. 15. 8. 21 r.

(p.) Obóz narodowy jest znienawidzony 
z&równo przez ugrupowania pasko piasto 
wo-pepeesowe, a ostatnio i zjednoczenio­
we, jak i przez prasą liberyjno-Iewicową, 
w której wvraz „endecja* jest używany 
ze wszystkich wyrazów najczęściej. O „en 
decji” się  w ciąt mówi i pisze. O statnio, 
ir t  twierdzi zakała prasy polskiej „Kur­
jer Poranny*1, udaremniono nawet „•sa­
mach stanu*1 „endecji*1, a miał nitn bjó  
zamiar p. marszałka Sejmu przedstawie­
nia p. Naczelnikowi Państwa kandydatury 
posła G łąbińskiego na premjera nowego 
rządu. ,,Endecja1* knuje spiski, tobola  
Zw. Lud. Nar. to robota rodzimych boi- 
szewików*1— ostrzega w ciął B elw eder wie 
m y  jego służka p. Ehrenberg, a merda­
jąc z radości ogonkami wielki®!1111 bryta­
nowi wtórują inne wierne panu psiątka.

Gdzież są przyczyny, iż klub posłów 
Ztv. Lud. Nar. w Sejm ie jest t»k wciąż 
szkalowany, to  1110 rzucane pod no­
gi kłody drzewa? Dlaczego to pług je­
go pracy posuwa się  doprawdy, jak po 
grudzie?

Są te przyczyny widocznie i  jak słoń 
C6 bijące promieni***^ swego św iatła, 
z  W ,  Lud. Nar. w Sejm ie, to mózg te 
go Sejmu, g d v i są w stronnictwie tem 
reprezentowane aaczyty intelektu polskie 
go, podczas, gdy strona przeoiwna to ci, 
o których byn ajmniej powiedzieć nie n o  
ina, iż, jako reprezentanci narodu, są 
jednocześnie reprezentantam i kultury pol­

skiej. W eszli ci ostatni do Sejmu i są 
wciąż w nim posłami nie całej Rzeczy­
pospolitej, jak posłow ie obozu narodowe 
go , obejmujący troską swą nietylko 0 - 
płotki swych wyborców, leez całą Polskę  
i interesy nietylko tych wyłącznie, któ­
rym mandaty zawdzięczają, ale interesy 
stanów wszystkich. T e  zasadnicze różntee 
są przyczyną ciągłych nieporozumień, są 
powodem żywionej do „endecji11 nienawi­
ści ze strony , klasowców1*, a pamiętajmy 
j to, że człowiek, na niższym poziomie 
kultury stojący, nie zawsze otacza sympa 
tją tych, którzy osiągnęli jej szczyty. 
Kultura musiała p n ec ieź  stale walczyć 
z  nieokrzesaniem.

Z w. Lud. Nar. jest rzecznikiem pro­
gramu rzetelnej i owocnej w skutki pra^ 
cy Rządu i obyw ateli Państwa, pracy, 
która byłaby przekreśleniem  dotyohczaBO- 
wej metody eksperymentów, a stałaby się  
pracą tylko pożytek Ojczyźnie przyno­
szącą. Na ostatnim, naprzykład, posiedze 
uiu zarządu stronnictwa Luduwo N aro­
dowego omawiano projekt skasowania 
aż 7  ministerjów z ogólnej liczby 17-u
i  - 1 .  . . m . L  T a Aa I h So  m a r a  w n n i ł  A h n r tistniejących. Istotnie mamy podobno 
najliczniejszy z gabinetów, a jednocze­
śnie najnieudclnlejsze rządy 17 mini­
strów pogrążyły ki aj nasz w odmęty. 
Nic dziwnego jednak, że takie projekty 
zm niejszenia portfeli ministarjalnych nie 
przypadają do gustu tym, którzy pe to tyl 
ko do Sejmu wezzli, by dzierżąc tekę mi 
nistra w dłoniach, załatwiać geszefty  
swoje i swych wybsreów. Zmniejszenie 
liczby żłobów państwowych nie może się

podobać tym, którzy, przy żłobach tych 
stojąc, tuczą się  od dwuch lat z górą. Te 
go rodzaju metody uzdrowienia gospodar 
ki Państwa, jej uproszczenia, projekty za 
prowadzenia oszczędaośoi, nie mogą się  
podobać wszystkim , którzy uważają, że 
skarb jest po to, aby z niego brać, ile 
się tylko da i ile zdążą wydrukować ma 
szyny drukarskie.

Olo dlaczego „endecja11 jest tak zn ie­
nawidzona, dlaczego się na nią rzuca peł 
nemi garściami błoto i dlaczego marka 
polssa tak źle stoi w chwili, gdy to pi­
szemy.

W iadomości polityczne.
S z a le ń s tw a  S k u lsk iego .

Pisząc o rządzie pozaparlM&etiUrnym  
mówi p. Stroński w „Rzeczypospolitej1*.

„2. a wiła się szalone m yśl pozasojmo- 
wego rządu urzędniczego!

Co oznaczałby taki rządl
Byłoby to stwierdzenia ponad w szel­

ką wątpliwość wyrażn*>, poprzez w szelkie  
rozumowania i obełonki jasne, że nasze 
ciało ustawodawcze jeat rozbite, niezdolne 
do przełamania zawiści dla zgodnej pra. 
cy, nie mogące stworzyć prawidłowego 
rządu parlamentarnego. Nikt na Zacho­
dzie nie wątpiłby ani na ehwilę, że t. zw. 
rząd urzędniczy byłby bladem zbiorowi­
skiem miernot bez siły  politycznej a za­
razem zupełną igraszką sporów stron­
niczych.

Precz z tem szaleństwem pozaparla- 
mentarnem, wydobytem z mózgów zaraźo 
nych nawyczkami austrjacka niemieeko-ro 
syjskiem i, nieznanemi w demokracjach za 
chodnieh.

Z szaloną tą m yślą nie wahał się wy 
stąpić wczoraj p. Skulski, zawsze spokoj­
ny, zawsze pogodny, zawsze dobrej myśli

A le  p. Skuiaki taksamo z uśmiechem  
na ustach, jako kierownik Rządn, dopuś­
cił do wyprawy kijowskiej, od której za­
czął się upadek zaufania do nas zagrani­
cą. A potem p. Skulski z uśmiechem na 
ustach, jako twórca zespołu mniejszości 
rządowej, rzucił nasze żyoie państwowe 
ua fale rządów bez większości sejmowej, 
co nas pogrążyło w taki bezwład, że 
wszystkie wielkie sprawy zagraniczne 
przedstawiają s ię  strasznie a marka spa­
dła w ciągu trzech miesięcy o trzysta pro 
cent. Dzisiaj p. Skulski z uśmiechem na 
ustaeh, jako chorąży rządu urzędniczego, 
chce rzucić kraj na grzązki grunt mier­
nych i słabych rządów, zależnych od róż 
uych wpływów podziemnych i pokątnych, 
a zarazem wykreślić nas s rzędu demo­
kracji parlamentarnych na wzór zachodni

Za tem szaleństwem  ssmobójozem Sejm  
nie pójdzie.*

Nieudana wyprawa do Kalisza.
W Kalisza miał się odbyć w sierpniu 

zjazd rzem ieślników ziemi Kaliskiej Gdy 
się o tem dowiedział pos. Rosset, poa. Szy 
biłło i ieh towarzysze ze „Zjednocz. Mie­
szczańskiego" —  postanowili wybrać się  
na ten zjazd, aby agitować na rzecz swej 
partji. Jakoż przyjechali, zakrywając przed 
Stów. r?em, c h r z ę ś ć  , ż e  p r z y b y l i  spe^j*!-

nie[]na zjazd, a tylko udając, źs znaleźli 
się w Kalisza przypadkiem.

Jednakże —  nie udało im się.
Zjazd w ostatniej chwili został odwo­

łany. Urządzono więc dla nich specjalne 
zebranie, na którera przemawiali kolejno 
pp. Rosset, Szybiłlo, W róblewski, a oklas­
kiwał ich p. Masło, mówiący o sobie, że 
jest bezpartyjny.

Czwarty g  ść, przybyły do Kalisza, p. 
Dawidson nie otworzył ust, choć byli na 
zebrania tscy, którzyby chcieli usłyszeć 
od niego coś o rzemiośle, handlu i... ży­
dach.

W trudnem położeniu znalazł się pos. 
Rosset. Zamterpelowaoy przez jednego z 
rzemieślników p. de Rosset, jakie etano- 
wisko zajął klub mieszczański, gdy W i­
tos chciał drukować nowe 20 miljardów 
marek i jak ten klub odniósł się do rzą­
du W itosa, gdy ten chwizł się nie mając 
większości, oburzył się na pytającego, że 
ten męczy go zapytaniami, wiedząc, że 
ou (p. R osset), jest zmęczony podróżą. 
Przyciśnięty jednak do muru, powiedział, 
że klub jego głosował za drukowaniem  
nowych marek dlatego, że kasa była pu­
stą i gdy prawica obsiała z tego skorzy­
stać i obalić rząd W itosa, on ze swym  
klubem poparł Witosa dlatego, że pan na 
czelnik państwa byłby nie zatwierdził 
rządu na prawo od klubu m ieszczańskie- 
gc(!?). Dowiódł więc tym , że klub m iesz­
czański idzie na pasku W itosz.

Zresztą o rządzie decyduje Sejm, a 
uie naczelnik państwa.

P. Szybilło, urażony pytaniem, nie na­
zywał już interpelanta „bratem rzem ieśl­
nikiem11 tylko — rzeźnikiem.

Zebrani, niezadowoleni z odpowiedzi 
pos. Rosseta, zaczęli stopciowo opuszczać 
salę. A przybyli geście, zabrawszy pro­
gram y Zjedn. mieszcz., wyjechali z K ali­
sza, przeklinając zapewne niewdzięcznych  
„rzeźników" kaliskich.

Targi  w s c h o d n i e .
(Koresp. wł. „Kurjera Częstocb.)

LWÓW, we września.
N iew iele już czasu dzieli nas od c- 

twarcia „Targów Wschodnich* we Lwo 
w ie. Olbrzymia powierzchnia Placu W y­
stawowego, na której odnajęto 25.000 mt. 
kwadr, pod eksponaty, zabudowana zosta 
ła pawilonami i halami, które swym w y­
twornym stylem i solidarnością budowy 
—  wBzyatkie z cegieł i żelazo betonu —  
niczem nie przypominają szabloaowych bu 
d o » li wystawowych. Ilość ig łoszen  a W 
szczególności obszar zapotrzebowany przez 
wystawców jest tak w ielki a czas do o* 
twarcia Targów tak krót&f, że musiano 
zwrócić s ię  do wojskow ości z prośbą o 
wypożyczenie dziesięciu wielkich hanga­
rów lotniczych i w ten sposób zaradzić 
brakowi miejsca. Mimo zamknięcia termi 
nu zgłoszeń, wpływają w ciąt jeszcze licz 
ne prośby interesantów o dopuszczenie 
ich jako wystawców, co jednak musi być 
skutkiem braku m iejsca odmownie zała­
twione. Obszar zajęty przez eksponaty do 
rów uyw i ©bawarowi ca t«rgu w Ljonip,
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który ma za sobą wiekową tradycją.
Wszystkie dzielnice Polski, każda g a ­

łąź przemysłu naszego reprezentowaną tn 
będzie, by godnie stanąć do walki z wy­
twórczością obcą.

W grupie wystawców będą reprezen­
towane następująco państwa; Polska 80 
procent, Francja, Gdańsk, Węgry, Czechy 
(własny pawilon), Ausirja. Zarząd „Tar- 
gów Wscbi dnich“ kładąc główny nacisk 
na nawiązanie stosunków i  knpieotwem 
Wi-Thodu, rozwinął Intensywną a owccną 
w lym kierunku działalność, której rezul­
ta t0™ jest, że Sowiety zgłosiły przyjazd

Nr 17*

Z okazji

Targów Wschodnich we Lwowie
e t

dzie wzięty za jednostkę — to jednocześ­
nie z podrożeniem artykułów, podniesie 
się i płaca. Mówcy nawoływali do połą­
czenia zię wszystkich Związków urzędni­
ków państwowych w jeden blok, celem o 
sięgnięcia poprawy bytu!

Ostatecznie zebrani postanowili, celem 
przyspieszenia rczwoju akcji w poprawie 
bytu urzędników utworzyć tymczasowy 
komitat, złożony z 5 ciu osób w którego 
skład weszli by upełnomocnieni delegaci 
zarządów Związków i zebranie tych dele 
gatów zwołać na przyszły piątek. Do Ko 
mitetn drogą aklamacji powołano pp.:

w y j d z ie  w  n ie d z ie lę  dn. 2 5  w r z e ś n i a  s p e c j a ln y  n u m e r

Kurjera C z ę s to ch o w sk ie g o ”
p o ś w i ę c o n y  życiu gospodarczemu: przemysłowi, handlowi

 ........., - . . . - . .J  Częstochowy, ziemi Częstochowskiej i Zagłębia Dąbrowskiego. - - __ _______
Oficjalnych reprezentantów jakotet delega Numer ten (i następne do 5-go października) b ed z ie  sze ro k o  koioortnw anv dl ° gą * kIs“ acJ‘ powołano pp.:
oji kooperatyw, co dotychczas na żadnym Lwowie i rozdawany w kiosku włUnvm K . i r i r I I «♦V ? 1  , T  y ? prof* Olechowskiego (nauczycielstwo), Fu l 
* .r8n nl„ B W i  „ i e j . . ! .  P o , . t m  I n p l L  U d a w a n y  w k io sk -  j a s n y m  . K a r  , e r a  C  z ,  s t  o c h o  w s  k l e  2 o -  m „ .  ( s ą d o .a i . t . o ) ,  B . j . I i m o  (8k . r t ) ,
two z Zschodu jakoteź Eumunji, Bułgarji : Aoł _ •  - A » 8a cn w scnodnic tl  , Fijałkowskiego (kolej) i Widerskiego
Jugosławji i Grecji zgłosiło się nader licz J ^  n a jo d p o w ie d n ie jsz e m  m ie jscem  r e k la m y  d la  (poczta).
nie i będzie mu daną sposobność przeko p rz e m y s ło w c ó w , k u p c ó w  p o lsk ic h  i r z e m i e ś l n i k ó w  . 1,3 z.ebrania omawiano też możliwość
nania się o nieobliczalnych korzyściach, O  Głoszenia iuż nryuimmp aH m inicira .io  w • . u ’ chwycenia się w ostateczności środka tak
jakie płyną dla nich a „Targów Wsehod- °**e n i a | u ż  P ^ in iu j -  .Administracja „Kurjera Częstochowskiego* II Aleja 41. przykrego, jak strajk, którego jednak 
nich", jako instytucji umożllwiającąj w Ogłoszenia przyjmowane są również telefonicznie. urzędnicy, jak wywnioskować można by-

±i—t . . .  .. j0 x przemówień, chcie'iby za wszelką e«
nich11, jako instytucji umożllwiającąj w 
najtańszy i najszybszy sposób nawiąsanie 
bezpośredniego kontaktu z producentem.

Uroczyste otwarcie „Targów Wschod- 
nich“ nastąpi dnia 25 go września br. o 
godzinie 12-ej w południe przy współ­
udziale Naczelnika Państw a, reprezentan 
tów Rządu, Sejmu, zastępców wszystkieh 
państw obcych, przedstawicieli Władz 1 
instytucji publicznych, miasta, szkół wyk 
szych, izb handlowych i przemysłowych 
etc. eto.

•k+*r~~+*Si-y3nt* '

Ładna gospodarka.
O intendenturze morskiej .P rzegląd

/iftP7.nł’ny * fi n nr i a/lniA B  l

W ten sposób na 6 oficerów morskich 
wypada jeden oficer gospocąrczy.

Intendentura cała mieści się w Byd­
goszczy, w Warszawie zaś w departam en­
cie do spraw morskich posiada swoją eks 
pozyturę intendentury morskiej, jak gło­
si tytuł oficjalny.

Prócz tego intendentura utrzymuje sta 
ły kontakt ■ departamentem przy porno­
sy specjalnie odkomenderowanego oficera 
łąoinikowego.

Jednem słowem, Intendentura morska 
w Polsce —- to Jakby oddzielne minister

« j  r :  .— ; ------- j »**» 1“® resortowe, na esele którego stoi p.
Wieczorny dowiaduje się naetepująeyoh komandor Jachar ,  oficer byty ałużby au-
szozegółów:

Sita zbrojna marynarki polskiej llesy 
obecnie około 2»0 oficerów 1 około I.000 
marynarzy. Intendentura marska ma sa 
zadanie aprowidowanle oflterów 1 m ary­
narzy w czasie pokojowym, Jak niemniej 
winna ona poczynić odpowiednie przygo­
towania aprowizacyjue na szas stanu wo­
jennego

■trjackiej.
P. Komandor Zachar sajmuje też przy 

eależne swojemu stanowisku, rzekomo 
»minlaterjalnemu“, wspaniałe apartam et" 
ta, urządzone z przepychem.

A że marynarze polsoy ze składów in- 
tendeuezlch otrzymują najgorszego gatnn 
ku sukao, że juś w tej chwili projektuje 
•ię^wypie Kanie .sucharów '4 (dla kogo i1 a ^  J r ł W^ ^ CI1*  l ( i i a  AUKvi J

Do p r jc  intendentury morskiej pewc- dy?) w przewidywaniu ewentualnych .e* 
łono aż czterdziestu kilku ofioorów gospo- wentualnośoi“ —  nikogo to jakoś nie ob- 
darczych. chodzi, ani n ikt w to nie wnika.

rodzin czyszczą teraz obuwie jedy­
nie terpentynową pastą do obuwia

„PURUS”
przekonawszy się, Iż daje Wspaniały 
połyzk, konserwuje obuwie I z powo­
du swej wydatnoZcl jest obecnie nie- 
tylko najlepszą, lecz zarazem najtań­
szą pastą do obuwia.

Fabryka,Purus«,ctiem zakł.przera.
Sp. z ogr. odp, 

K r a k ó w - B ia ły  P r ą d n i k  L. 50
Zastępca na Częstochowę i okolicę: 

P A W E Ł  M E t T L l S .

r on i k a.
Z m iany w  d u c h o w ie ń s t w ie .
Miaaowpni; P roboszczam i: Ma. Wł.

nę uniknąć.

Czarna giełda.
A r e s z t o w a n ie  c z a r n o g ie ł -  

d z ia r z y .
Wobec olbrzymiego przemytnictwa wa 

luty zagranicznej, władze bezpieczeństwa 
rozpoczęły energiczną walką, która do­
prowadziła do tego, że pomysłowi spe­
kulanci przenieśli się w okolice Kozie- 
głów, Gniazdowa, Częstochowy i dalej 
w zd lit  pasa granicznego i tu sklarowali 
całe swoje wysiłki. Obecnie w Koziegło­
wach I Gniazdowie ożywił się ruoh w prae 
mytnietwie niebywały dotąd. Taki sam o- 
żywiony ruch spotykamy w pociągach 
pomiędsy Myszkowem a Częstochową. Na 
ten stan rzeczy zwróciły uwagę zaintere­
sowane włidze i na stacji kolejowej w 
Myszkowie aresztowały jednego s tych 
spekulantów. Przy osobistej rewizji s tw ier­
dzono, że jest to niejaki 22 letni Izrael 
Jesek Pieprz z Koziegłów i ma przy so­
bie około 10 tysięcy m i .  niemieckich i ś  
tysiące rb . carskich. Dalsze dochodzę kia 
wykazały, te  wspólnikom aresztowanego 
jes t  88 letni Oheim Rozenmao s Kozie-

Z ERA P R Z Y  PRACY.
i luiyoacczami: * s .  Wł. o  i

Marcinkowski, prefekt z L'skowa w no 8 okonfi*kowane pieniądze miały być 
Woutworzonei oarufii i , ,  wywiezione na granice Drzes Osoitocho-

Zdawełoby się, żs ss re  jsst symbo­
lem niebytu, te  swłeszeia dzlsiaoia od 
zera ani wymagać, ani oczekiwać aie mo- 
żna. Wiemy jednak i s arytmetyki te  se­
r a  skutecznie watą w Jednej sytuacji: u- 
szeregowane sa cyfrą, mającą wagą wła­
sną i pod warunkiem, by stanęły sasre-  
giem za taką cyfrą sera  a i o ż ą  1 podno­
szą wartość liczby. Vf arytmetyce aore 
nigdy żadnej roli pozatem aie odgrywa, 
W życiu niestety bywa inaesej, przynaj­
mniej w życiu polityesnem. Prawda, ta 
normalnie wielka azasa msłyek lodal, as ie-

te  ich alk t dawniej w .w alsa  partyjnej" 
• ie  widział —■ i zamieniają swój folwark, 
klub karoiarzy, knajpę ulnbioną, kramik 
lub apteczkę —  na Rzeozpospolitą i ro

woutworzonej parafji P rzedmościu, ks. 
Miecz. Janowski, p refekt z P iotrkow a 
we M stowie, ks. W. Olejnik, prefekt
* R adom ska w Krzyworzece.

Wikariuszami: Ks. P. Birtkowtkf, ne 
opr. w Kowalu, ks Czesław Łodziawski 
neopr . w Kamieńsku.

Przeniesieni:  Ks. I Kowalski, prob.
* Mstowa, do  S ro ck a ,  ks. Wł. Zab łoć

wywiezione na graaicę przez CiQitocho- 
wę. Sprawę obu spekulantów przesłano 
władsom sądowym.

W obronie Częstochowy.
W aKurjerse 4»głębia“ w artykule 

pod powyższym tytułem czytamy:
,S ą  sakątkl w kraju naszym, które 

przywykliśmy czaić, żywiąc dla nich pie-— a s  jaioołpoapoiuą i ro- V " - ' ,  ” r  *•- *y- przywysnamy czaić, żywiąc dla nich pie­
klą wlelkieh mgżów stanu, me smieniająe k a t td ra ln / i  *8 Wikarjat do  lyznz 1 szacunek, eseść i przywiązanie
l l d l l k  i e e i a ^  m n w > l n W e h  I ł K U W a .  n s w a tJedask metod i aasad morsloych dobrych 
dla prywatnego krtndku, ssyneciku lub 
k lik iza .  A koszty — płaci Polska. Płaci 
Je kompromitacją wobec swoich i obcych, 
płaoi Je lekceważeniem w polityce świato­
wej coraz większym 1 pewoli stacza się 
ku prsapsści, -# której zera równie do­
brze Btrsymać się potrafią na pewiersohni

Liskowa.
N ow a p a p a fja .
2 parafji O żarów  w Wleiufłskiąm 

zostały  w yłączona wsie: P rzedm ośó, 
om ialki, Kik, Kozieł i u tw orzona z nich 
nowa pa raf ja pod nazw ą P rzedm ość .

regowana ta  m ądrjm l dslelsym prze- ■ charakUryaoją«VjA'"l«kkośeią przeko 
wodnikiem, mnoży jego siły t nadaje Je- i a 4  i sasad.
go łiałamu. Kiedyż wresacie sdrewy duch narodu

Ale w społeczeństwie rezbitsm, Jak bądsle miał chwilę działania aby ros 
dsbze, niestety łatwo snajdują J się asra, trąeić tę sforę pustyoh skorup, sięgnąć
klóre wyobrażają sobie, t e  i bes cyfry ko głęb i swysh sasohów i powierzyć lo-

P°t«gą, wychodzą s  szeregu, *1 państwa ludsiom istotnie mającym je-
co którego ich sama prsyroda ieh smy- t °  *aufsnle 1 jedną tylko ambicję: aby
słów i charakterów powołuje, ! aaesynają Polskę ratować, i własną miarę widząo l
odgrywać rolę polityczną. KarJsrf w ten 
sposob można zrobić świetną. Secesjami i 
kombinacjami zostaje się prezesem nowe 
go klubu, kióry ani programem, ant kwa 
l likacjami uo niczego i nikomn aie jest 
potrzebny, ale łtauowl etap do roli i wła 
day. A potem metodą plłalową, nie ini­
cjatywą i twórczą mjżlą, ale brakiem 
zduni* i biernym oporem bezmyślnej ma- 
By zerw w ej — w jtw arza  się fikcję więk- 
szóści — a wówczas władna ssma idzie 
w ręce. I  oto ta masa, która wyszła ze 
swojej roli, zaczyna nadawać wngę se­
rom, i ma paradoksalne widowisko, śe w 
chwili tragicznej, gay sam byt państwa 
się waży — w imienia nlessczęanege n a ­
rodu występują na widownię, me Judzie, 
których cały ogól zna i darzy zaufaniem 
nie cJ, którzy latami praey publicznej dali 
dowód rzetelnej troski o dobro pospolite 
i umiejętności pracy, ofiary i walki - -  
ale miernoty, tern się szczycące njemal.

anająo do zadań wielkich — wielkich po 
woły was też pracowników, wielkich przy 
najmniej pokorą i dobrą wolą, próżnych 
pychy i płytkiej pewności Biebie zer, 
przez przypadek na wierzch wyrzuconych.

Czas wielki, by zera do szeregu wró- 
eJy. Bo kraj eały pyta s niepokojem, w 
esyjem to ręku spoczywają jego losy, któż 
to  są si ludzie, którzy mu się narzucają 
na  zbawoów, z bezwzględnością

nawet.
Związane są oue a minioną przeszło- 

l i !ą ,  a tyaiąeem wspomnień, podań, opo- 
wleśsi, l tgead, opisów historycznych itp. 
Są twierdza nasztgo ducha narodowego 
i ezęsto miejsca cudami słynące, które

I lr7nrin lnu a m - l l / .  ,  *«Ug»ją Munay ludu, korzącego się przedUitęOniCJf 2 walka  2 drożyzna* wielkością opatrzności, skojarzonej w po
daniach, pieśniach I legendarnych opo­
wieściach s historją narodową.

Do takleh aakątków należy Jasna Gó­
ra, miejsce niezliczonych pielgrzymek z 
całego niemal świata.

1 oto pierś wzbiera oburzeniem I wie- 
wiec w sali teatru kolejowców przv'^ui , ,a  P° I,ro,tn-'ale ohoe, że nawet s
P iłsudskiego . ' |B«° eskątka tak świętego I drogiego dla

katdego Polaka nasi partyjaioy uczynili 
środek agitacji i miejsoa dla swych zja­
zdów politycznych. I  oto gwałtem do 
polityki wciąga się i nałamuje pierw iast­
ki religijne. __ . ^

Gdy pielgrzymi polscy a Górnego Slą 
tka , s Ziemi O lszyńsk ie j ,  s Westf-lji, 
kresónr wschodnich idą na Jasną Górę 
błagać Najświętszą Pannę o ra tunek dla 
hiaąozonych połaci kraju, lub dziękować 
za wybawienie od śmierci— widzą wiecu­
jące tłainy, słyszą okrzyki 1 nawoływa­
nia mówców, oozerniame przeciwników 
partyjnych, demagogiczne wrzaski histe-

Z w ołan ie  w iecu  w  taj s p r a ­
w ie .

N a pią tkow ym  p o s is d x e n iu  n r z ę d i t -  
Rów p ań s tw o w y ch  u ch w alono  iw o ła ć  w 
żODotę, dn. 24 b. m. o g o d z .  T w lecą .

Twsrda dola
urzędników.

Walka e byt W chwili obecnej stała 
się jedDym z najważniejszych zagadnień 
wśród ursfdnlków państwowych! Te też 
aw chne na dzień 16 bm. zebranie urzęd- 
ników tych do sali teatru kolejowego 
ściągnęło przedstawislell wssystkieh nje-"■* -vawuuw, » uo»w«aięumjBuią odsuwa- --.a--.-- r  . . . . . . . c . i  w aiysm en nje-

jąe tych, ktćrych zna naród cały od lat P1*1 “[zędów miejscowych. Przybyło oko-
dziesiątków, jako ofiarnyoh swoich obroń lo 150 0,ób* Zebranie zagaił p. H. Fijał-
sów. A niepokój moke przejść w obu- k°w*Kl, poorem igromadseni dregą akia , ___ / i - j — __
Tkanie i eisrpiiwoćć n a s  narodowych nzo- wybrali P ^ f jd ju m ,  w k tó rego«rysanych  mówców partyjnych
że się wyczerpać. N.e wolao z tam igrać wes*11 PP-j Fijałkowski (prae- % Gdy tłum pątników korzy s 'ę  przed
a b ia ła  tym, którsy biorąo samozwancŁe woanicząayj, ha lm aa  i Rłacheokl (usezo- cudownym obrazem Królowej Korony Pol
•Jcostwo serodu okażą się nie sługami r o . odczytaniu przes p. Fijałków- skiej,—Jako symbolu wolnej Polski, — »

S £ g! . J i e,WT’ c jdan ,eJ nr^ dn l- w ciszy kościoła brzmi głos sygnaturki 1
m le s z c ^ m v ° « 50 W Krak.owl*> ktdrł  «  dzwonków ministrantów, wzywających da

n f  innym miejsza, rozpoczę- ukorzenia się przed majestatem Bog» —
ę y-« a|a w sprawie, jakie stanowi ehrapliwy głos mówcy wiecowego doifia-

jn i  dniaJego ju tra ,  ale wyzyskiwaczami 
d t i *iejszsgo, ńaia klęski.

JCs, d r .  K . Luto  iław ski. 
poseł do Sejmu.

Prosimy o wpłacanie pi*enumei*aiy 
za miesiąc wrzesień.

się dyssus ja  w sprawie, jakie stanowi 
sko wiuui z«ji,0 Urzędnicy w Częstocho­
wie względem toj odezwy. Zabierali głos 
pp.: Czechowski, Ćwikła, F ija łkowski, Wi 
derski, Fulman i inni, którzy zasadniczo 
zgadzali się z treścią  odezwy, zaznacza­
jąc, że jeżeli płaca będlle obliczana
u i n s n n b n  J a  a .  _ _ L -  ■ 1 L  *

ga się niemal korony dla przyszłego 
króla...

Zjeżdża na Jasną Górę 4 ze swym kra- 
mlkiem partyjnym biedna, zbankrutowa­
na enludoncja (N. Z. L ), k tórą p. Skulski 
daremnie stara  się przyprowadzić oo

s.osunku do een zboża, i korzec tegoż bę przytomności solami trzeświącemi ze swej
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apteczki partyjnej, po nieszczęśliwym po 
rodzie... nowego stronnictwa (szkoda że 
nie było trojaczków!)

I N. Z. L. wiecuje i radzi nad swą 
dolą i oddaje się w opiekę Bogu i to na 
Jasnej Górze. Skończy się zjazd N.Z.L., 
może zjedtie CH. D., N. P. R., po niej 
inne stronnictwa, bo u nas ich nie b ra ­
knie, a ciągle powstają nowe i może się 
tak zdarżyó, że zjadą się nawet niechcą­
cy, mimo w o l’, (a może umyślnie) przeci 
wnicy partyjni (op. komuniści i pepesow- 
cy) i chwycą się pod Jasou Górą za ozu- 
pryny...

Dlaczegóżby nie? Jak  wolno jednym 
toć wolno i drngim w wolnej Polsce...

1 nasuwa się pytanie, kiedy wreszcie 
naród ozwie się grzmiącym głosem do 
tych wodzących się za łby „najlepszych 
synów Polski- , z pod znaków partyjnych: 
„Precz z łapami od tego, co święte dla 
wszystkich, wara Wam od tych zakąt­
ków Rzplitej, których dotąd jad nienawi­
ści i piany z ust, plwającyoh na brata 
przekleństwem, me dotknął!*

Echa aresztowania ławnika 
M a l M i t p .

Szanowny Panie Redaktorze!

Doprawdy godne podziwu są rygor i 
sprawność organów bezpieczeństwa pu 
blicznego i sprawied iwośoi, uwydatnione 
przy aresztowaniu i osadzeniu w *ię?ie- 
niu p. Malińskiego, obywatela m. Często­
chowy. Po fsk c e  tym jestem przekonany, 
że równa ksra spotka nietylko znękanego 
właściciela domo, przez cały czas wojny 
ze skóry wprost obdzieranego dekretem
0 lokatorach i rekwizycjach mieszkań, 
ale i 1) lokatorów, którzy plącąc setki 
marek za mieszkania w różnych kombi­
nacjach odprzedają je za setki tysięcy 
lub miljony. 2) takich, którzy sprzedają 
fan t szynki za 400—500 n u , ,  a fant sło­
niny za 600 mk. i t. p. 3) takich, co 
sprzedawali korzec żyta w tym roku po 
11 _  12 — 13 tys. mk., 4) takich wielu 
przedsiębiorców, rzemieślników, przekup­
niów i spekulantów co nadmiernemi wy­
maganiami obrócą ją naszą markę w zero. 
Boję się, że braknie dla nich więzień, 
boć trudno przypuść ć, ażeby tylko go­
spodarz domu nie miał prawa ze Bwej 
pracy, ze swego przedsiębiorstwa t. j. 
domu z takim trudem i nakładem wysta­
wionego, za wynajem dla drugich zapew­
nić sobie egzystencji i by nie mógł speł- 
n a ć  obowiązków żywiciela rodziny jako
1 drudzy i mieć z tegoż środki do kon­
serwacji, znaczy dalszego istnienia tegoż 
przedsiębiorstwa. Czas jest doprawdy, 
zapytać nietylko p. Malińskiego: skąd 
wziąłeś miljony na to lub owo? Wytwa­
rzają się takie nieraz u nas stosunki, że 
i niewinny człowiek gotów nawet az za 
Grudziądz uciekać.

Racz przyjąć i t. d.
L e o p o l d  B e t n a r s k l .  

Częstochowa, 16 IX. 1921 r.
Na in w a l id ó w .
W niedzielę, ania 18 bm. odbędzie s ę 

W parku Staszica zabawa wrześniowa, po 
łączona z wielką loterją fantową, na do­
chód inwalidów wojennych, wdowy i sie­
roty po poległych. Komitet zabawy, w 
którym biorą udział także pp. of  carowie 
1 akademicy, czyni usilne zabiegi i stara­
nia, ażeby w owym dnia uczesinioy zaba 
wy mile i wesoło spędzili cza*. Mięlzy 
innemi konkurs piękności i poczta fran­
cuska przyczyni się niechybnie do nada­
nia zabawie dużego ożywienia. W resz J r ,  
kolo szczęścia dla graczy, wyścigi w wor 
kaoh itp. ucieszne f ig lu  z d o ła ją  wzbudzić 
ogólny humor i zadowolenie.'

Podczas zabawy przygrywać będą dwie 
orkiestry wojskowe. B jfs t  1 cukiernia na 
miejscu. Począte* zabawy o godzinie 3 
po południu. W razie niepogody zabawa 
odbędzie się w następną niedzielę.

Z c z a r n e j  g ie łd y .
Wczoraj na czarnej giełdzie w W ar­

szawie notowano: Dolary — 4400, Marki 
Diemieokie — 42, 41.25. Funty angielskie 
17,000. Ruble złote—2l00, 2150.

A r e s z t o w a n i e  d e z e r t e r a .
2andarmerja częstoohowska areaziowa 

ła Józefa Kubona, szeregowca z oddziału 
Zamkowego Wojsk wartowniczych w War 
■zawie, który był poszukiwaay przez Ga­
zetę śledczą. K. ukrywał się w Często­
chowie w ubraniu cywilnym i legitymo­
wał się dowodem brata swego Franciszka 
Podczas aresstowama Kuboń wyraził się,

Wszystkim, którzy raczyli wziąć udział w oddaniu ostatniej posługi

B R O N I S Ł A W A  S Z W E J C E R A
a w szczególności Wielebnemu Duchowieństwu, kolegom i sąsiadom skła­
da serdeczne „Bóg Zapiać"!

RODZINA.

że ,nie chce w cherodach służyć, gdyż 
wojska wartownicze nie są wojskiem, lecz 
cherodamt.-

S p e c j a l n y  n u m e r  „ K u r i e ­
r a 11 n a  T a r g i  W s c h o d n ie .

Z okazji Targów Wschodnich we Lwo 
wie wyjdzie w niedzielę, dn. 25 września 
specjalny numer „Kurjera Częstochow­
skiego- , poświęcony życiu gospodarczemu, 
przemysłowi i handlowi Częstochowy, zie 
mi Częstochowskiej i Zagłębia Dąbrow­
skiego. Numery .K u r je ra -  będą szeroko 
kolportowane we Lwowie i ro-dawane w 
kiosku wlaBnym „Kurjera CzęstoohowBkie 
go- na „Targach Wschodnich- .

Ogłoszenia już są przyjmowane w A- 
dministracji „Kurjera- II Aleja nr. 41, 
jak ró nież telef>>niczoie.

A r e s z t o w a n i a  o a z u s t a .
Policja aresztowała J a tó o s  Arona C e 

sielskiego, zam. w Łagowie tejże gminy, 
pow. Opatów za oszustwo i przywłaszczę 
nie rak. 110,000, k tóre  Szlama Szpaltyn 
otrzymał od p. R. Orzeszkowskiego w 
Warszawie.

A r e a z t o w a n i a .  .
Wywiadowcy Centrali Inwigilacyjnej 

w Częstochowie aresztowali Józefa Koz a 
rza bez stałego miejsca zamieszkania, po 
szukiwanego przez Sąd Okręgowy w Czę 
Stochowie.

K r a d z i e ż  i a r e a z t o w a n i a .
Stanisławowi Gałoszka, zam. na Osta­

tnim Groszu przy ul. Karolkowej nr. 6 , 
skradziono z podwórza bieliznę wartości 
mk. 8 000. Podejrzany o kradzież Me­
szek Blajwajs, został aresztowany.

R y b k a  z ł o d z i e j .
Na stacji Częstochowa Walentemu Sn 

dej skradł laskę Rybka Słabek.
K r a d z i e ż  w  p o c ią g u .
W pociągu pomiędzy Btaijami Zawier 

cle a Częstochową skradziono Szolimowi 
Keslel kamasze, wartośoi mk. 6,000.

Z „ O d o o n u 11.
Kino teatr „Odeon- w dalszym ciągu 

demonstruje nadzwyczaj interesujący d ra ­
mat pt. „Człowiek, który sprzedał swój 
eień- . O sraz  ten ściąga codziennie liczną 
publiczność, która z nadzwyczajnym za­
interesowaniem śledzi bieg akcji interesu 
jąoego obraza.

Z „ P a r y s k i e g o .11
Kiuo-teatr „Paryski- demonstruje o- 

braz „Napoleon i M-tne Sans Góne", któ­
ry budzi wielkie zaciekawienie wśród pu ­
bliczności. Układ i reżyseria znakomita. 
Obraz ten to dramat monumentalny z ty ­
cia cesarza Franoji od pierwszych jego 
kroków, *ż do dni wygnańczych na wy­
spę św. Heleny. W roli głównej znakomi 
ta  artystka Ellen Richter.

Głośna odezwa urzędników.
W Częstochowie prawdziwą sensację 

wzbudziła rozlepiona na murach 
domów odezwa poniższa:

Pracownicy państwowi wszystkich dyka- 
sterii okręgu krakowskiego zebrani na wiecu  
dnia 17 1 51 sierpnia 1921 r, W Krakowie kon­
statują, że ich obecne położenie ekonomiczne 
grozi zupełną zagładą wszystkich pracowni­
ków państwowych fizycznie jak i umysłowo

PraCVi)mfCtego rozpaczliwego położenia nale­
ży przypisać odpowiedzialnym czynnikom rzą­
dowym, które porwane egoizmem klasowym 
lub pozbawione śmiałego patrjotyzmu dopuś­
ciły do poniżenia pracowniKÓW państwowych, 
a tem samem do poderwania przyszłości pań­
stwa Polskiego.

Ogół pracownikówjkonstatuje, że wydatki 
połączone z administracji Państwa powinny 
być pokrywane wyłącznie ze zwyczajnych do­
chodów, zaś podw yższenie płac pracowników  
zapomocą druku nowych banknotów przed­
stawia się teoretycznie jako oszustwo popeł­
nione świadomie na korzyść klas posiada- 
jących

Ponieważ cierpliwość pracowników pań­
stwowych już jest całkiem wyczerpaną i nie­

ma nadziei, aby ich dotychczasowa powścią­
gliwość oparta na prawdziwym patrjotyźmie 
mogła doprowadzić do wyrównania krzywdy, 
pracownicy państwowi postanawiają solidar­
nie chwycić się samoobrony, nie wyłączając 
powszechnego strejku jako jedynego środka 
W obronie swych słusznych praw i obronie 
zagrożonego bytu Państwa.

Ponieważ strejk pracowników państwo­
wych mógłby przynieść nieobliczone szkody, 
ci ostatni zakreślają rządowi 1 sejmowi pol­
skiemu jednomiesięczny termin do spełnienia 
ich sprawiedliwych żądań, które określają w 
następujący sposób.a) Najniższa płaca pracownika państwo­
wego powinna wynosić 6 korcy żyta czyli o- 
becnie około 50.000 Mkp. m iesięcznie, a na- 
następnie powinna odpowiednio wzrastać sto- 
stownie do liczebności rodziny, lat służby i 
stopnia.

b) Pokrycie wydatków połączonych z 
podwyższeniem płac może nastąpić tylko ze  
zwyczajnych dochodów Państwa i w tym celu 
pracownicy państwowi żądają bezwarunkowo 
podniesienia przedewszystkiem  podatków  
bezpośrednich stosow nie do obniżenia się  
wartości pieniądza i stosownie do zwyczajnych 
wydatków państwa, w reszcie ściągnięcia jed­
norazowe* daniny majątkowej w w ysokości 
jednego korca żyta z jednej morgi i podobnej 
daniny z miast.

Pracownicy państwowi konstatują, że po­
dniesienie podatków nawet do jednego korca 
żyta czyli około 7.000 Mkp. z jednej morgi 
jest sprawiedliwym ciężarem 1 nie wywoła no­
wej drożyzny, albowiem ceny towarów kon­
sumpcyjnych stosow nie do praw ekonomicz­
nych nie mogą przekroczyć cen ogólno świa­
towych i dlatego każde obciążenie podatkami 
bezpośrednimi, a W szczególności obciążenie 
ziemi spadnie na paskarski dochód producen- 
ts, który dotychczas mimo olbrzymich zysków  
nie przyczyniał się do wydatków Państwa.

Celem ujednostajnienia akcji pracownicy 
państwowi okręgu Krakowskiego Wzywają 
swych kolegów w całej Polsce do zupełnej 
solidarności i do .uchwalenia tej samej rezo­
lucji oraz do przesłania jej pod adresem .K o­
mitetu W ykonawczego Związków zawodowych 
Pracowników Państwowych w Krakowie Ry­
nek 1. 29“, który będzie czuwać nad skutecz­
nością całej akcji przyczem nadmienia, że 
krakowska organizacja nawiązała kontakt z 
wielu środowiskami pracowników państwo­
wych.

RóWnocześie zebrani na wiecu pracow­
nicy państwowi wzywają całą inteligencją pra­
cującą a w szczególności pracowników auto­
nomicznych i prywatnych oraz całą klasę pra­
cującą do poparcia słusznej akcji.

^  "  a ' m  ■ -  . _  . i -  r '  * •  J

O f i a r y
złożone w Redakcji .K urjera  Częstocb

Na a h a d e m i k ó w .
(Zamiast biletów na bal)

D-rowie Stawniccy mk. 1000,

Banda „trzech Edwardów".
S k u t e c z n a  o b ł a w a .  — B o m b y  
z  l o n t a m i  i m a u z e r y .  — K o sz u  
la  g o  z d r a d z i ł a .  — T r z e c h  E d ­

w a r d ó w  p o d  K lu c z e m .
N a szosie między Pyrami i Służew- 

cem od pewnego czasu grasowała banda 
rabusiów, napadającą na przejeżdżających 
kupców i okolicznych włościan, rabując 
im towary oraz gotówkę.

Policja powiatu warszawskiego u rzą ­
dziła szereg otław , które na razie żad­
nego reznltatn nie dały, albowiem po­
szkodowani przeważnie milczeli s terory- 
zowani przez rabusiów, wskutek czego 
nie można było winnych odnaleźć, a ban­
da grasowała dalej bezkarnie. Ubiegłego 
tygodnia przeprowadzono znów otławę 
pod kierunkiem komisarza policji na po­
wiat warszawski p. Nowaka i na szosie 
w pobliżu Pyr Btarszy przodownik Kie- 
drzyński zatrzymał dwóch podejrzanych 
osobników, sprawdzając ich dokumenty, 
które, mówiąc nawiasem, były w zupeł­
nym porządku. Jednak, jako wytrawny 
policjant, wy sytał w oczach ich coś nie­
czystego i poddał ioh rewizji. Rezaltat 
przeszedł oczekiwania, bo znaleziono p-zy

nich mauzery oraz granaty ręczne z na­
łożonymi lontami. Jednym z nich był zde 
mobilizowany sierżant Edward Borkowski, 
drngi zaś Edward Malinowski, zdemobi­
lizowany plutonowy.

Sprowadzono obydwóch do policji na 
badanip, w czasie którego nie choieli oni 
okładać żadnych zeznań. Przyjrzano się 
im bliżej 1 zauważono, że jeden z nich 
był w bieliźnie niedopawowan?J, która po 
chodziła jak  stwierdzono s pralni Fabi- 
siakowej (Belgijska 6), przeprowadzone 
tam rewizję i aresztowano syna Właści­
cielki pralni Edwarda Fabisiaka.

W czasie rewizji znaleziono bogatą 
garderobę, iście teatralną. Sprowadzono 
szereg poszkodowanych z ostatnich cza­
sów, którzy w irzech Edwardach poznali 
rabusiów. Edward Fabisiak jes t  również 
żołnierzem, »le dezerterem z autokolum- 
Dy. Trzech Edwardów osadzono pod klu­
czem, a sprawę skierowano do sędziego 
śledcadgo.

Obrazki z czerwonego rejo.
„ T r u d 11 m o s k i e w s k i  s p r o s t y  

t u e j i  d z ie c i .
W organie syndykalistów moskiew­

skich „Trudzie* Natalja KoozkoWa opisu 
je sceny przeżyte w bolszewji.

„Spotkałam na placu Kałanczewskiego 
młodą dziewczynkę. Ubrana nędznie, w 

.łachmanach, wsparła się o balustradę 
dworca Kazańskiego i przyciągała uwagę 
przechodniów wzrokiem trwożnym swo 
ieh oczu, w których malował się głęboki 
ból i cierpienie.

— Drogie dziecko, może cl będę mo­
gła być w czemś użyteczną? Masz za­
pewne jakieś zmartwienie, powiedz.

Wzięłam ją  ze sobą— opowiada p. Kocz 
kowa.

Duże łzy stoozyły się z oczu sm u­
tnych dziewczyny i upadły na moją 
rękę.

— Szukam zajęcia, wykrztusiła daiaw 
czyna. Idę z nad Wołgi, z okolio Sa­
mary.

— O, wiem, cierpicie tam straszliwy 
głód.

— Tak, jedzą tam trawy, korę drze­
wną. Uśmiechnęła się gorzko.

— Lecz nie dlatego uciekłam stam­
tąd. Moja siostra ma zaledwie 13 lat. 
M e mogła dłużej cierpieć głodu. Poszła 
do miasta, do portu. Utrzymywała całą 
rodzinę. Matka i ja, my nie wiedziałyś­
my nic, ona zaś twierdziła, że znalazła 
praoę. Przynosiła pieniądze, chleb, a my 
jedliśmy.

— No, uspokój się dziecko, nie płacz. 
Przyjdź, do mnie, odpoczniesz, a potem 
poszukamy jakiegoś jajęcia. Wszystko 
pójdzie dobrze, — uspokajała p. Kocz- 
kowa.

— Lecz... ona się powiesiła.. Myśmy 
jedli chleb, jej ohleb, a ona go płaciła 
tem, że się sprzedawała. Płaciła za nasz 
chleb krwią swoją./.

— I  młoda dziewczyn*— wołźanka pła 
kala cicho, a ja  ją  pocieszałam.

— Lecz czyż słowa moje mogą jej 
powrócić siostrę?-

Tabela loterii państwowej.
(nieurzędowa).

W siódmym dniu ciągnienia V-ej 
Loterji Państw, padły następujące wy­
grane:

Mk. HJO.OOO nr. 69723.
Mk. 20 0 0 0  nry: 58 629 1202 

706!3 71878
Mk. 15.000 nry: 6666 16679 

71325 75 02 75598.
Mk. 10.000 nry: 3484 91*5 

48856 49379 65740 680i0 68761.
Mk. 8 0 0 0  nry: 13169 13829 

16340 24613 33150 41383 65392 
66726 72009 79347 79665.

Mk. 5 0 0 0  n-ry: 8644 18034
20936 20385 31469 52549 54404 
62478  44922 66759 76359 74537 

Mk. 3 000  nr. 547 16*7 2784 
6803 8014 11616 11677 14082
17873 18812 19973 21l85 25634 
30971 81344 82325 84353 85721 
40598 41823 42088 44122 44330 
47526 49400 50543 53843 54189 
60272 <1150 41324 6278* 64628 
72283 72515 74201 74664 75045.

5932*

63322

47067

14671
65510

20840
57307

828*
16795
27405
36487
45065
59724
69410



Występ Słomczyńskiego na G. Śląsku.
L ig o d z iń sk i  k r a j a ł  c h la b  n o ­
ż e m ,  k tó r y m  z a b i ł  c z ło w ie k a .  
J**1 S ło m c z y ń s k i  u w o ln ił  s i ę  
od  p o l ic ja n tó w  ś lą s k ic h .  — 

S ło m c z y ń s k i  ra n io n y .
Jak  już donosiliśmy policja częs to ­

chow ska aresz tow ała  bandytów  L lgo- 
dzińskiego, tego  sam ego  wieczoru do ­
konała ona nowej zasadzki na S ło m ­
czyńskiego. G dy policjanci zauważyli 
S. zaczęli  doń strzelać. W edług  oświad 
czeń  poi cjantow  miał on k rzyknąć , , 0  
rany Boskie."* z czego  m ożna sądzić 
iż zos ta ł  raniony. W ieczoru  tego  padło’ 
30 sirzaiów.

Aresztow any Ligodziński |p r z y -  
znał się, iż sw ego czasu z a m o rd o ­
wał pod Kłobuckiem nożem  żyda i nóż 
do chw,ii Obecnej używa do krajania 
chieba. O pow iadał również jedną z 
przygód S łom czyńskiego  na G. Ś lą ska .  
O to  w Iesie, opodal jednej ze  stacji 
Prz^ , ^ e r^ a c ^ ’ P°l‘c ia śląska aresztow a 
la S łom czyńskiego. Jed n a k ż e  źle  p rz e ­
prow adzona rewizja dała mu m ożność  
do ukrycia rewolweru. G dy go oddano  
policjantowi, by odwiózł S. do H erbów  
na jed n e j  ze  stacji Słomczyński wydo­
był rewolwer i zagroził policjantowi, 
k tórem u zabrał  dokum enty , p o cz em  
Si . . u Poci98u’ Przybył do H erbów  
skich ' F° wr<*ci* do *a ,4 w  za g ó r-

„KCTRJEK C Z Ę S ro eH O T O lS ^ I1* gn la  18 W rzośnla 1921 r.

powiedzą zwlekał.
Wobec więc rozpoczęcia roku szkolne- 

ge I niezsł&twienia prze* zarząd gminy 
słusznych żądań młodych synów Izraela 
— chór zastrajkowsł.

Chórzyśoi młodociani należą do naj­
biedniejszych sfer; otrzymują miesięcznie 
sa swoją ciężką pracą (codz enne próby, 
sdcieranla głósów i t. p.) zaledwie kilka­
dziesiąt marek.

Całopalenia żywych ludzi.
Wychodzący w Berlinie dziennik ro- 

sylski .B u l-  podaje nastąpnjący urywek 
* Usta osoby, która przybyła z gubsrnji 
samarsklej do Moswy:

.Najstraszniejsze jednak było to, co 
ujrzeliśmy, przedostawszy się już przez

rzekę.  ̂ Siedzieliśmy spokojnie w groma­
dzie, liczącej kilkaset głów, gdy nagłe uj 
rżeliśmy prowadzonych obok nas z gwi­
zdem i krzykiem przez tłum, uzbrojony w 
pałki, O czy 7 ludzi prawie nagicb. Nie­
szczęśliwych wleczono, okładając palka­
mi ćo chałaoy, stojącej opodal innych bu 
dynkow. Wreszcie zdołano ich tam zapę­
dzić, poczem podpalono chałupą. Gdy p y ­
ta iśmy przerażeni, o powód tego strasz­
nego czynu, odpowiedziano nam, że lu­
dzie ci pokąsani byli przez wściekłe psy.

Należy dodać, że wskutek suszy w gu 
bernjach nadwolżąńskich Bosji, ukazały 
się w niesłychanej ilości psy wściekłe. Z 
epidemją tą nikt nie waiozy, psów się 
nie tepi, tylko pokąsanych przez psy lu­
dzi unieszkodliwia się w wyżej wymienio 
ny sposób.

Miljonowka.
2 ,2 3 9 ,8 3 8 .

Numer powyższy wyoiągniąto s kola 
w ostatnim losowania 4 proe. państw o­
wej Pożyczki premiowej, d. 17 wrseśnla.

■■■!■■! III .1 X.

Zdaleka i zbliska.~ —L--j t ■ —M-Tr-Jr

-  F a łs z y w y  „Posiew **.
r r s s a  żydowska aonosi, te  dwaj e t r s e

śoijame zbierają śród bogatyoh kupców 
żydowskich na Nalewkach 1 Gętlej ofla­
g i  b» wydawnictwo polskie p. n. . P o ­
siew", które ma propagować porozumie- 
nie polsko-żydowskie. Wielu kupców da­
ło na ten cel po 10.009 1 więcej marek.
£ f I?!uJt CV 0Bt,a ? ł|1 Pro»Pekt * num era­
mi telefonów—fałszywych. Wobeo tego- 
gazeta żydowska ostrzega przed tym 
szwindlem nowego rodzaju.

—  Napad a z m u g le r e k .  
powodu zamknięcia w Warszaw!*

monopolów spirytusowych, spcojali.tki od 
wódki szmug^rki, nie mają teraz oo re-
nim « » i ! S  ^  P" ed “ ^Opolem głów
J  , Ząbkowskiej. Gdy więe stamtąd 
wysłano wóz ze spirytusem dla koopera­
tyw szmuglerkl nsń napadły. Policja a- 
resztowała kilka z nich i U ,  IWola,lV. 

C eny p rą d u  g d s la ln d z ia j . .  
w Warszawie na mocy orzeczenia ko­

misji rozjemczej z dn. 21 stycznia r. b., 
zgodnie z ustawą z dnia 15 lipca iBtO 
wb z** p r^d ®l®htryozny zużywany 

Ho .,U#ir ‘ b‘ Dst#,0D0 następu-
0 3 20  t 3 ” mk  7670 ~  mk. 1U3.20 i do motorów z mg, 3 g 40 na

“ k- 4f  *  Ea 1 k» f .  Nadto stałą opłatę*
l i  on r f  ° - eJ, “ ° 7  P^wyżzzono z mk, 97.60 (do ćwierć kw.J i * m 2 242 — r*
mk. 3.080 50 (do 30 kw.) 2 2 

~  Z a r a ia  na  kupy.
ku Pr?w!lk0™ caoh Bi*rtJ Bl<) » » < a  n**a. r raw ie  50 proc. kur  td rcha v . s- kw

n‘ egm g 08P° - ywie 8ą w i 2oP o d e ’bo jedne nie mogą jajek puszczać na pasek i nne  
» ś  muszą drogo za nie p ł a c i ć * 1

sk im . ®# M P * ł u * « l « * »
W  dniu sc b. m. odbędzie ale aro czystość w y*le„ enJa we  ̂ j ro ;

ty ratuszowej Orła Białego ufundowane, 
miastu przez cechy ślusarzy 1 biaoha-

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .
Antoni P on ikow sk i p r e z a m in istrów

2 8 2  g l o s y  z a ,  149 p r z e c iw .  — N a c z e ln ik  P a ń s t w a  z a t w i e r d z i ł
P o n ik o w s k ie g o .

(T e legram y własne „Kurjera C zęs t .“)

WARSZAW 1, 17. 9. Na wczorajszym 
popołudniowym konwencie senjorów zgło­
siły poszczególne grupy swych kandyda­
tów. Za kandydaturą Korfantego wypo­
wiedzieli się: Zw. Ludowc-Narodowy, 
grupa Dubaoowicza, grupa Czerniewskie- 
go i Katolicy, wobec ozego kandydatura 
ta  upadła. Skutkiem tego przystąpiono 
do kandydatury rek iora  Politechniki War 
sza*8kiej prof. A. Ponikowskiego. Głą- 
biński oświadczył, że przeszłość kandy­
data nie daje gwarancji, iż polityka pój­
dzie zgodnie z programem Z w. Lad. Nar,,
Czerniawski, oświadczył, Iż kandydat jest, 
jako człowiek nieskazitelny, lecz dlatego, 
l i  za ozasów Rady Regencyjnej odgrywał 
wybitną rolą, przez co nabrał specjalne­

g o  charakteru 1 zabarwienia politycznego, 
wobec czego jest nieodpowiedni. Bar- 
llckl ( P .P .S )  nie ma nic przeciwko oso- 
bis bandydata. Wożnicki (Wyzwolenie) 
również nie sprzeoiwia się. Wynikiem 
oświadczeń klubów było: za Ponikow* 
skim głosowało 283, przeciw 145, wobec 
czego marszałek oświadczył, i e  k an-  
u y i l a t i i r a  A n to n ie g o  P o n ik o w -  
•K**BO z o s t a ł a  p r z y j ę ta ,  i że 
przedstawi ją Naczelnikowi Paóstwa.

Po wystosowaniu listu przez marszał­
ka, p. Car udał się do Modlina, gdzie 
przebywa obecnie Naczelnik Państwa i 
wloczorem przywiózł list od Naczelnika 
Państwa, w  k tó r y m  p r o f .  Antoni  
P o n ik o w s k i  z o s t a ł  m ia n o w a n y  
p r e z e s e m  m in is tr ó w .

WARSZAWA, 17. 9. Według krążą- 
cych pogłosek na liście przyszłego gabi­
netu mają figurować międay innymi: Skir- 
munż, Przanowski, dr. Chodźko, Trzciń­
ski, RaozyńskI, Michalski. Minister Sosn- 
kowski pozostaje nadal na stanowisku 
•ministra wojny.

Pod  op ieką  rż ą d u  b a w a r ­
sk ieg o .

WIEDEŃ, 17. 9. (Teł. w ł) Z Berlina 
donoszą, że kanclerz W irth  oświadczył, 
lż oficerowie podejrzani o spisek ukry­
wają się w Monacbjum pod opieką rządu 
bawarskiego.

Głód w Rosji.
WARSZAWA, 17. 8. (Tel. wł.) W e­

dług wiadomości nadchodzących z Rosji, 
nad Wołgą głoduje a górą pół miljona 
osób.

Co s i ,  p ,uje *  paA. twifc,r 
Izraela.

* ybuchł 8traJ'k cl»óru dzle-
klej w W atyn8g0dier f “ yu u li°7 Tłómac- ,  ̂ , a r szawie. Do chóru tejro n ale .
16 la t 60 cłl,0Pców w wleka od 8 do 

■*eregu miesięcy dzieci chórzyści

d£led V Jr  88fe0,y- -ny stale im odmawiał, a ,  ostateozną od-

O m onopol cu k ro w y .
WARSZAWA, 17. 9. (Tel. wł.) Obsc- 

*»’»  ustępujący gabinet mi«ł znieść mono­
pol cukrowy I wprowadzić wolny handel, 
jadnakże sprawą tą pozostawił  ̂ nowemu 
rządowi.

J a k  bo lozew icy  o b ch o d z ą  
s ię  z  P o lakam i?

MOSKWA, 17. 9. (Tel. wł.) Ekatery- 
noburska czrezwyczajka nie zezwoliła na 
odjazd całego eszelonn polskich repaitry -  
jantów, mimo, że władze moskiewskie 
agodziły sią. Porozumienie delegata pol­
skiego z Moskwą nie dało wynika.

W Syzraniu ulokowano odjeidzającyoh

repartryjantów do wagonów, w których 
przedtem orze wożono chorych na cholerę 
i tyfjs .  Cula dezynfekcja polegała na 
tym, iż podłogą oblano wodą, a ściany 
trochę pobielono wapnem.

W alka ze  sp e k u la c ją
i k o n tr re w o lu c ją .

BER LIN , 17. 8. (Tel. wł.) Ze źródeł 
sowieckich komuoikują, że wydany został 
dekret, podpisany przez Trockiego i Ra­
kowskiego, nakazujący w guberniach: 
Wołyńskiej, Podolskiej i Odeskiej walką 
z kontrabandą, spekulacją, szpiegostwem 
i wystąpieniami działalności Sawinkowa 
i Petlury.

Z a o s trz e n ie  s p ra w y  Ir ­
landzk iej.

LONDYN, 17.9 tel. w ł.  — Sprawia ir ­
landzka znów zaostrzy ła  s ię .  Rząd a n ­
g ie lsk i postanow ił w ow stsń com  wirunak, 
aby Ir land ja  była częśc ią  składową pań- 
Btwa Brytyjskiego. /

iłow a  fa łs z y w a  is -  
k rów k a C ziczerina
O sk a rż a  F ra n c ję  o n a m a ­

w ian ie  do w ojny.
PARYŻ, 17 9 teł. wł.—Donoszą z Mo 

skwy, ± e  C z ic z e r in  w y ś l ę  isk n ń  
w k ę ,  w  k tó r e j  s t w i e r d z i ,  i± 
p o s ia d a  n ie z b i t e  w ia d o m o ś c i ,  
w e d le  k t ó r y c h  F r a n c ja  n am a  
w ia  P o l s k ę  i R um unję do w y ­
p o w ie d z e n ia  w o jn y .  Poseł fran­
cuski miał, jakoby wręczyć Rządowi Pol­
skiemu notę, w której zaznaczone jest, 
że dla Polski i Rumunji jest najodpowie­
dniejsza chwila do rozpoczęoia wojny.

U stanow ien ie  T ry b u n a tu  
m ięd zy n aro d o w eg o .

G E NE W A , 17 9  Teł. wł. Na p o s ie  
d z e n iu  Ligi N a ro d ó w  u k o n s ty  
tu o w a u o  o s t a t e c z n i e  M ięd zy ­
n a r o d o w y  tr y b u n a t .  Z g r o m a -  
d*®n *e  * a w ia d o m iło  o  t y m f a k  
c i s  w s z y s t k i e  n a r o d y  a w ia ta .

Trybunał składa s:ę z 11 sędziów, w 
którego skład wchodzi 3-ch 'amerykanów 
i. 1 azjata.

P o m o c  d la  g łodnych  w 
Rosji.

PARYŻ, 17 9 Tel. wł. Międzysojusz­
niczy Komitet Pomocy dla Rosji na czele 
z Noulenssm przyjął do wiadomości notą 
Cziczerina i stwierdza, że trzeba nie tyl­
ko do ROsji wywozić żywność i lekarstwa 
lecz winna tam udić sią komisja rzeczo­
znawców, celem zbadania stanu dróg, 
gdyż utrudnia ta w dowożeniu artykułów’

R ozm aitości.
(—) B iu r o k r a ty c z n y  d z iw o ­

ląg .
Piękności biurokracji wszędzie są  j e ­

dnakie. Jako dowód posłużyć może n a ­
stępująca próbka, — której za tło «łaży 
Hiszpanjs, a bohaterem sprawozddwią 
j^st  sławny powieściopisarz hiszpański 
Baroja.

W bardzo młodym wieku otrzymał 
on w spadku dużą piekarnię w Madry­
cie. Przez sześć lat pracował ciężko jako 
majster piekarski, w czem brat mu po­
magał. Obaj bracia widząc, że sakwy 
ich pccznieją od monety, postanowili po­
stawić sobie wspaniałą piekarnię, odpo­
wiadającą wymogsm nowoczesnym. Uda 
Ii się przeto przedłożyć plany tego culu 
w biurze odnośnego madryckiego urzędu. 
Ale urzędnik, k tóry  weryfikował rzeczo­
ne plany, naraz oburzył się strasznie.

— Przeoieź tu niema woale stajni dla 
mula!

-  ....?
— Tatr, dla muła, co obraoa maszy­

nę, wyrabiającą ciasto!
Powieściopisarz i brat jego tłumaczy­

li, że maszyna ta poruszaną jest przez 
elektryczność.

Ale arzędnik ani obciął o tern sły­
szeć.

— Regulamin wymaga, abyście pano­
wie mieli stajnią i musicie mieć stajnię!

J prośba o otwarcie zakładów pozosta 
ła w zawieszeniu...

Zupełnie jak  n nae!

Nadzwyczajne Ogólne Zebranie
O kręg . S to w .  R zem . - P r z e m .
odbędz ie  się w N iedzie lę  dnia 18 b.m. 
o godz. 3 ppoł. w lokalu Stow. Aleja  9. 
Z e  względu na ważność spraw p o ż ą d a ­

na jest największa ilość obecnych  
członków.

-o o .£3 O 
a  o  if•5 *- W i e l k i  wybór
E &
B . |  S

kortów, wełny, oraz towarów 
bawełnianych poleca znana 
----- | f i r m a  | —s® ►= o

«« 5 M j . Dawidowicz i S-ka
-o I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

Fryderyka Hochstima
C z ę s t o c h o w a ,  C e n t r a l n a  S .o .  5 .

Dla wojskowych ustępstwa 
Godziny przyjęć, od 10-1  i 0d 3 - 7  w w nie 

dziele od 10 - ł  12,

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n a

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )

? 0d do 6 P-P’ ul- Panny arJi 3d l w pracowni bakteriologicz­
nej od 6 do 7-ej 1 pół wlecz,

^JaCMW“!aobR^terJ0l0Slczaa (ul. Pan- ny Marji 3i lewa oficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej

M łyny
do sp rzed a n ia

gospodarsk ie  nowe do siły koni, lub 
m ałego motorku, iagielnik 1 do mąki. 

U lica  D ob ra  M  10.

„ S A B IN A "Magazyn mód a--W -M
poleca wybór najnowszych kapeluszy oraz 
przyjmuje przeróbki po cenach najtańszych.

Z a t l b i o n i f t  ?a ® 4CJ' Częstochowa 
dowód wojskowy, wy- 

dany na imię plutonowego Zomera Eugeniusza 
1 Inne papiery. Łasiawy znalazca zehce zwró­
cić pod adresem: Sosnowiec ulica Staszica 16
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M L E B L A N C . •)

Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

— Czy wierzysz, Pawle, w praeemefa?
—  N ie, a  ty ł
—  Ja również nie —■ odrzekła śmlejąa się i pa* 

dając mn usta do pocałunku.
Ze zdziwlenieci zastali w Balonach i pokojach 

zamkowych atmosferę mieszkania, które nigdy nie stało 
pustką. Wedle rozkazów hrabiego, wszystko było tak 
urządzone jak za życia Herminy d'AudtTille. Artyatyoz- 
ne stare drobiazgi spoczywały na awojem dawnem 
miejscu, jak  i wszystkie miniatury, piękne fotele a XVIII 
wieku, gobeliny flamandzkie, meble, gromadzone nie* 
gdyż przez hrabiego dla upiększenia mieszkania. Tym 
sposobem, od pierwszej zaraz chwili znaleźli sią w 
miłej, przytulnej atmosferze.

Po obiedzie, wrócili do ogrodów i przechadzali 
się po alejach, cicho, łagodaie objąwszy się ramieniem. 
Z tarasu ujrzeli dolinę, pełną uroku, rozświetloną gdzie 
niegdzie małem światcłziem. Na tle bladego nieba
wznoaiły się majestatyczne ruiny starej wieżjsy.

— Czy zauważyłeś, Pawle — cichym głosem spy­
tała Elżbieta, że zwiedzając zamek, przechodziliśmy 
obok jednych dzwi zamkniętych na bardzo ogromną 
kłódkę?

— W środku długiego korytarza, rzekł Paweł, a 
tuś obok twojego pokoju, prawda?

— Tak, Eył to buduar mojej biednej matki. Oj­
ciec nakazał lamknąć ten pokój 1 łączący się z aim, 
sąsiedni, Hieronim założył kłódkę, a klucz odesłał
ojcu. O d tej pory nikt nie Wchodził do tego pekoju   — r
Jest  on dziś u k i  sam zupełnie, jak  był dawniej. Ina j-ebraz  matki

doje się w nim wszystko, co matce mej służyło do 
ostatniej chwili, jej rozpoczęte roboty ręczne, jej ulu- 
bloie książki. A na śeianie, ^naprzeciw drzwi, w po­
śród dwn, zamkniętych zawsze okien, wisi portre t 
matki, w naturalnej wielkości, zrobiony na prośbę oj­
ca, przez jeanego z jego przyjaciół, wybitnego mala­
rza, na rok przed jej śmiercią— podobieństwo ma by i  
świetnie uchwycone. Obok stoi jej klęcznik. Dziś rano, 
cjciec oddał mi kluoz oś bndnarn, a ja obiecałam mu 
■klękiąć 1 pomodlić się przed portretem mej matki.

—  Wię« chodźmy tam, Elżbieto.
Ręka młodej kobiety drżała w dłoni męża, gdy 

wstępewall na sehody, wiodące na pierwsze piętro. 
Wzdłuż całego korytarza paliły aią lampy. Oboje za­
trzymali się.

Drzwi wysokie, szerokie, ozdobione były u góry 
gzymsem ze zleconą płaskorzeźbą.

— Otwórz, Pawie —* rzekła Kiżbleta drżącym 
głosem.

Podała mu klucz. Otworzył kłódkę i chwycił za 
klamkę, lecz w t^j chwili żona ujęła kurczowo jego 
rękę.

— Pawle, Pawle, poczekaj chwilę... T*k bardzo 
jestem wsruszena! Pomysł, przecież to pierwszy raz 
mam znaleźć się przed moją matką, przed jej o b ra ­
zem... i ty , kochanie, jesteś przy mnie... Wydaje mi 
się, iż znowu zaczyna się dla mnie całe dawne żyeie 
malej dziewczynki.

— Tak, małej dziewczynki — odparł przyciska­
jąc ją  gorąso do serca, 1 życie kobiety także...

Nabrawszy jakby otuchy w tym uścisku, szep- 
lą ła  l l ib ie t* :

— Wejdźmy, mój drogi Pawle.
Pchnąwszy drzwi, cofnął się do korytarza, wziął 

jedną z lamp, zawieszonych na murse, a wróciwszy, 
■mieścił ją  na stoliku.

Elżbieta stała już pried  portretem.
Ponieważ twarz matki ukryta była w cienił, us** 

wiła lampę w ten speoto, aby pełne światło rzucii
Oft

— Jaka ona piękna, Pawle!
Przybliżył się i podniósł głowę. Eiżbiets, bez­

silna ze wzraszenla, uklękła na klęczniku. Po chwili, 
spojrrała na milczącego ciągle męża i przeraziła się 
jego  Widokiem.

Nie ruszał się z miejsca, byt siny, oczy rozsze­
rzyły się, jakby w obliczu najokropniejszego widziadła.

— Pawle! krzyknęła, co ci się stało?
Nie mogąc oderwać wzroku od portretu hrabiny 

d‘AudeTille, począł cofać się powoli kn drzwiom. Sła­
niał się, jak człowiek pijany, rękami odpychając jakby 
od siebie potworną wizję.

— Ta kobieta... ta kobieta.,. — s-.eptał ochry­
płym głosem.

— Pawle! — błagalnym tonem wołała Elżbieta— 
co ci jest, co chcesz powiedzieć?

— Ta kobieta... to ona zabiła mego ojca!

III.

R o z k a z  m o b il iz a c j i .
Po strassnem tem oskarżenia, •zapsd ła  przeraźli­

wa cisza. Stojąc naprzeciw Pawła, Elżbieta s tarała Bię 
zrozumieć te słowa, nie mające dla niej jeszcze wła­
ściwej treści, a  jeduak żłobiące już w sercu jakąś 
głęboką ranę.

Przystępując do męża, utkwiła oczy w jego oczach, 
1 wymówiła eicho, tak, że zaledwie mógł usłyszeć jej 
stówa:

— Co ty powiedziałeś, Pawle? To rzecz potwor­
na!.. wierzę... nie chcę wierzyć...

— A więc... omyliłeś się, prawda? Omyliłeś się... 
przyj... powiedz...

Błagała go całą swą rozpaczą, mając nadzieję, że 
przezwycięży, że ziarnic to jego przywidzenie.

Z poza ramienia swej żony, przykuł znowu spoj­
rzenie do złowróżbnego portretu i zadrżał od stóp de 
głowy.

D. o. n.

Kom. Organiz.
Hurtowni Kupców Chrzęść.

t t O B R O N A "
w C zęstochow ie ,  zawiadamia p. p. Członków  l ik w id u ąceg o  się Stow. .O b ro n a * ,  
te  u d J a ły  do spółki przyjmuje się tylko do dnia 36 września b. r. I po tym te r ­
mini® udziały przyjmowane ni® będą.

Udział 50QQ m. należy wpłacić jednorazow o. M aksim um  adslatów  19.
I  p o w a ż a n i e m

Kom. O rg . H u rtow n i Kup. C h r z ę ś ć .

P o tr z e b n y  ru tyn ow an y m a g a z y n ie r ,
d o ś w ia d c z o n y  w  b r a n ż y  ż e lo z n e j  i a r t y k u ł a c h

t e c h n i c z n y c h .
Ig ło sze n ia :  Towarzystwo Akc. .B rac ia  Bauerertz* w Mijaczowie, poczta  Myszków

O G Ł O S Z E N I E !
N a mocy rozporządzenia  M inisterstwa Spraw  W ojskow ych wzywa się 

wszystkich p o s iad aczy  pojazdów osobowych, w ó ió w  cite roko łow ych , platform i 
uprzęży powozowych (bryczkowych oraz  wozowej) tehorow aj w m ieście C sęs to -  
chowie i na P rze d m ie śc iach ,  aby do dnia 26 września r. b. ałeiyll dek larac ję  •  
posiadaniu  wyżej wymienionych w M agistrac ie ,  W ydział V przy ulicy l ą b r e w *  
skiego Nr. 10, pierw sze piętro, pokój Nr. 7.

O soby  winne n iezłożenta deklaracji  w przepisanym termini® lub z ło że ­
nia deklaracji n iezgodnej ze  s tan em  faktycznym b ęd ą  karan® w drodze  ad m i­
nistracyjnej w myśl art. 15 U staw y o rzeczow ych św iadczen iach  wojannych.

M A G I S T R A T  M . C Z Ę S T O C H O W Y .
C zęstochow a, dnia 16 września 1911 r.

■ u .  -  - — . . . . .  -  » ■
k BACZNOŚĆ I K o rz y s ta jc ie  z  o k az ji  1 *

P rosta  droga.
Kto przy jeżdża  do Lodz i  po z a k u p y  t o w a r ś w  łokc iowych ,  njecls 
□ ieomieszka we w ła s n y m  in teres ie  konieesnie  aa jii  d» s k ła d u

kupca  i fab rykan ta

Leona RUBASZKINA w  Łodzi
u l .  K ii iA e k ie a o  N i  4 0 ,  S-gle piętro rm. 1S, aledaleke dweroa W arszawskiego.

UWAGA! Dla dogodności kłijentell otwerzylidmy o d d z i a ł  e k s p e d y o y j n y -  Wy-
eylamy pocztą odpowiednia odcinki towarów łokeiew yeb (kupony) Oeitle podług pzoy- 
elanego lab określonego nam wzoru, n a w e t  b e z  z a d a t k u ,  z a l i o z k q  p o c z t o a ą
(za opakowanie 1 przesyłki pocztą dolicza eię 4•/,. M aterjały, ala edpow ladajęee w iere- 
wi, przyjmujemy z powrotem. Wr, rów ale wyeyiaiay. Sprzedaje się taale j bo w prywat­
nym mieszkaniu. In teres obliczony jest na wielki w ybór. Wielki wybór rdinyek reeatok.

A

lV
*
I
A  W
W w ełniane i bawełniane i na suknie siuone. w
i  = = = = =  C eny  t a ń s z e  n iż  w s z ę d z ie !  |

jewwmwnwmwwar w o  w r i r w i r i r g

NIKT Z KUPUJĄCYCH
dla własnego dobra  nie powinien pierw  zrobić zakupów zanim 

nie zajdzie do znanej firmy

J. R z ą s i ń s k i e g o
Kościuszki 19ą wpodworzu. Telef. 3-18.

gdyż tylko tam na lepiej i najtaniej każdy kupjć m oże  wszelkie b ia­
łe  płótna na bieliznę, wełny i bostony, korty, cajgi, rypsy, piki, kre- 
tony. e tam iny i batysty białe, kolorow e i desen iow e na letni sezon 
w da łym  wyborze, chustki, kapv i firanki oraz różne  inne wybory 

wełniane i bawełniane i na suknie, ślubne.

Kto chce mieć ze starego, 
n» uowy kapelusz, —

nleeh <pios».y u  starym  kapeluszom 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

flioowym do chrześcijańskiej pracowni
p f, „ J U L J  A”

ul. Kośelus-kl 13 m. 11.

Dr. Romuald Broniatowski
I A leja  Aft 8 ,  p o w r ó c i ł
Choroby chirurgiczne 1 wewnętrzne, 

trwyjmaje od godziny IS—1'1 l od 4—4 po jol.

N owy Polsk i

magazyn bielizny
w wykwintnym gatnnku i galanterii

C  „TEOFILA” " Ale,a
5 p ię tro  front.

Nr. 41.

Biuro Elektrotechniczne H. T r u s k o l a s k i  i S-ka
II A le ja  Jtfs 3 5 . T e le f a n  4 5 8 .

przyjmuje wszelkie zamówienia w z a k re s  e lek tro techn ik i wchodzące. 
W ykonyw a instalacje oświetlenia e lek trycznego , m otorów i źynam om aszyg. 

Skład  zaopa trzony  jest w materjały  techn iczne  po cenach  bardzo przystępnych.
Na ż ą d a n ie  k o s z t o r y s y  b e z p ła tn ie .

*  Chrześci jańska pracownia
ubiorów męskich, okryć, kost u- 

mów damskich. 
Najsolidniej wykonywa takow e na oczom 
JeBienny 1 zimowy p-g najnowozej mody
FirmiB. J A S I Ń S K I  « Częstochowie
ul. Dąbrowskiego L. 15 Ceny przystępno.

Wykłady na Kursach

Buchalteryjnych
E. Z a lcm an ó w rn y

ro? poczynają  się  2 0  w p z e ł n i a  r. b-
Z g łoszen ia  1 informacje w kancelarji 

K uriów , ulica D ąbrow skiego  Nr. 7, 
ll-ite piętro nawprost bramy.

Pod firmą

>>

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e  

t  i ■ ■■ p o l e c a  ' ' i  ■■
S .  J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A leja  AG 33 .

„SPÓJNIA
ul. W leludska Nr. S, 1-szo piętro froa t 

zo s ta ła  o tw artą nowa sprzedaż różnych towa­
rów podszewki, płótna, barchany , etam iny, ba­
tysty, kretony, kołdry, ao rty  a a  ubramla męskie

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E
P op lo ra je io  aowo powstałą firmę Katolicką,
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Teatr „ODEOIW
DZISI

Ola m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .
Ostatni seans o godz. 9 i pól wiecz.

S E N S A C J A !

P r o g r a m  o d  c z w a r t k u  15-go  d o  p o n i e ­
d z ia łk u  10-go  W r z e ś n ia  1921 r o k u .

DZIŚ!

W rolach 
głównych

G ło śn y  d r a m a t  w  6 -c iu  a k t a c h ,  w e d ł u g  s ł y n n e j  n o w a l i i  ADALBERTA CHAMISSO

PAWEŁ WEGENER i LYDJA SALMONOWA. R eżyserja  i technika niewidziane dotychczas
na ekranie kinematograficznym.

T e a t r  „ P A R Y S K I »

Dla młodzieży dozwolone.
P r o g r a m  od soboty dnia 17-go do ś rody 21-go 

września  1921 roku włącznie.

S e n sa c ja ! S e n s a c ja !

Napoleon Wi

I me
Monumentalny dramat w 6-ciu aktach, ilustrujący życie genialnego korsykanina od pierwszych kroków jego 
kar  jery  wojskowej aż do wyspy S-ej Heleny. W  głównej roli znakomita artystka  E L L E N  R I C H T E  R«

ANONS: W następną zmianę programu demonstrowany będzie niebywały sensacyjny obraz 2 Q  0 0 0  l i l i i  /G f i ' l l lO ’i  T)O dlT]O F$lrifn
cieszący się w największym k in oteatrze  „Coloseum" w Warszawie olbrzymiem powodzeniem p. t. 1111 / i ty& J U & A p u u ł l i u i  B A ltJ J .

’ Dr, S te fan  P u rsk i*
Kilińskiego Nt 4

• -=*= C H O R O B Y  ‘ ■■■■
s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
Przyimuje do 10-ej rano i od 
3 _ 7  p.p. w niedziele i święta 

#  od 8—11 rano.

L e k a r z -d e n ty m ta
M ich a ł G r e j n i e c

ul. Panny M arji (1 A leja) A: 10. 
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi 

i od 3—7 wlecz. Telefon 250

Dr. P. S z a n ia w sk i
choroby dziecinne i wewnętrzne 

ul. K o ś c i u s z k i  Ali 13 
p o w r ó c i ł  p r z y im u je  d o  9  i p ó l  

rano i od 4—5 po poi.

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. ordynato r  akuszeryjno gine 
kologicznej kliniki w Kazaniu 

p o w r ó c i ł  n a  s t a ł e
11 aleja JS6 32 parter praw* oficyna 
Choroby kobiece i wewnętrzne.

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do f 
po południu.

K H U O J O H O W A H E  B I U R O
„ R E N O MA ”

C z ę s t o c h o w a  K o ś c i u s z k i  II r ó g  A le i ,  t e ł .  4 4 8 .

Po p o w ro c ie  w ła ś c ic ie lk i  f irm y
„JOZEFA” III A le ja  5 4

poleca: gorsety hygieniczne nowych fa- 
senów, pasy, biustonosze i t. p.

D n e n r e i ł i o H i :  kupna i sprzedaże nieruchomości miejskich, wiejskich, fabryczeych, 
I I c “PI U n u l led  interesów handlowy 
najem wclnych lokali.

handlowych 1 przemysłowych, dzierżawy majątków, wy-

Z a ł a t w i a  zlecenia haadlowe, lokaty i pożyezki kapitałów.
Na P o m o r z u  w P o z n a ń s k im  1 na K r e s a c h  są do nabycia majątki i U te  esy

handlowe.

P a p ie r  drul??'Yy.' pakowy, introliga
torskl (glansowany, skórzany 
marmurkowy 1 Inny.

■ININININININfNIBIWNBHISININRNflNININININ
8  38 1 Z a w ia d a m ia m  [f! 8
B  Sz. Publiczność oraz Pp. Kupców tak miejscowych jak i zam iejscowych,

że  OTWORZYŁEM

g  HURTOWY SKŁAD MANUFAKTURY g
9 Skład mój m ieści się II A le ja  JVś 38 , w bramie II piętro m ieszk. 15, S  

Sprzedaż hurtowa i detaliczna po cenach fabrycznych. Podając ninlej- £  
■  sze  do w iadom ości mam nadzieję, ż e  wielki wybór towarów oraz solid g  
“  ność i akuralność moja zjedna ml jaknawiększą ilość klijentów i ich uznanie •

i m
z poważaniem J. GOLDBERG. j 38  J j

■NIHISINIHIHININIINIHIHINIHIHININIH

S z p a t ”"'

Leon Wollowicz
Częstochowa, ul. Ogrodowa 2.

S  Zamienię mieszkanie,
—  złożone z  3-ch pokoi i kuchni w Będzi 

nie na mieszkanie 3 lub 4 pokojowt 
w C zęstochowie.

Łaskawe oferty proszę składać t* pant 
N. Działoszyńskiego w C zęstochowie  

ul. Piłsudskiego >6 13

f 3 8 j

ilNININ
S k ra d z io n o

O s z c z ę d n e  i p r a k t y c z n e  g o s p o d y n ie  używają d o  p r a n ia  b ie l iz n y  i 
w y b i e l a n i e  przędzy tylko „KOKOS'* powszechnie znany od kilku lat 
W Większych kooperatywach.
■ _  j — . t ^ y j  najbrudniejszą 1 zażólconą b i e I i z n ę w praniu

K  U  K  V—)  i D  momenta ln ie  wybiela i nadaje połysk.
Sprzedaż tylko w kooperatywach.Dr Paweł Broniatowski ^aboralorjum Chemiczne W. Kozieradzki i R. Kossecki

w Częstochowie ul, Panny Marji t. j. U Aleja 
Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”

Choroby: sk ó rn e , d róg  m oczowych I w eneryczne.
Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poł. 

Tanie od 12—1 w poi.

Dr. m ed. E. P e t r y k a t
c h o r o b y  s k ó r n s  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od _,edz. 5. ej do b-ei 
w soboty od 3—5 popoł. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6, I-sze piętro.
wmmmmmmmammmmmmmmammtmmmmtmmMUi wmmmmmm

l e k a r z  d e n t y s t a  

Artur Broniatowski
I A leja  S

przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 3 do 7 wiecz

Warszawa, Wolska  66,

Czy pańscy odbiorcy powracają?
Tak jest,  a to  stanowi najlepsze źwladec- 
two, że towar mój pozyskał sobie pełne 

zadowolenie odbiorców.
Z  dnia na dzień wzrastający popyt na taś­
my i kalki (do maszyn piszących) marki 
.VENUS*, wytwory firmy Crown Ribon § 
Carbon Mfg. Co, R ochester  N. Y. U. S. A., 
dowodzi niezbicie ,  że artykuł ten posiada 
rzeczyw iście  te. Wszystkie niedoścignione 
zalety, dzięki którym odniósł w ostatnich 
paru latach rek o rd o w e  zwycięstwo nad 
wszelkim towarem konkurencyjnym na ryn­
kach Światowych. Wyłączny sprzedawca: 

L u d w i k  A k s m a n ,  K r a k ó w ,  
S zew ska  1#. Teł. 32-*8.

jaf r j i .Mi  i Wydawca: Ądaen Pacłorkcw sfcJ,

P r a c o w n ia  p a r a s o l e k  i l a s e k

S. GRABINERA
przyjmuje obstalunki i reparacje pa c e ­

nach przystępnych  
Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

F ab ryka  papy d a ch o w e j
M. B e m a  ul. O lsztyńska łń I

(przedmieście Zawodzie, w byłej kwasiarni) 
nokea w n a j l e p s z y m  g a tu n k u

p a p ę  d a c h o w ą ,  s m o ł ę  z w ę g l a  
k a m ie n n e g o  e t o .

w czasie podróży 
z Częstochowy do 

Kielc w nocy z dn- 10 | 9 na  U | 9 r. b. czar­
ny skórzany portfel z wojskową .K artą  powo­
łania* na Imię Zygmunta Ja c h a  zam. w Za 
wierclu.

O s t r z e g a  s i ę  prowadzona
przez p. Jagodzińskiego przy ul. Jasnogórskiej 
Nr. 42, założona została w 1914 roku do spółki 
ze mną i bez mojego zezwolenia sprzedaną 
b£Ó_jile_jnożei___ł(ózerii>lw a n i c k L ^ _ _ >_ _ >_
D n t n w n k n  szewskiej czelaazl na 
:f U I P A C D a  damską dobrą robotę

l i g i  — lpkr j'  w zakresie  (i-cin 
U U d C l a i n  klas. Ceny bardzo przy 
stępne. Wiadomość w .,Kurjerze“.
T n u h i A n n  kartę powołania na  I- 
Mm KJ M  M  ■ U  * H U  mię Antoniego Majew- 
kiego, w ydaną  przez P. K.U- wJjzęstochowle. 
n n r «  lu rzystn le  nabyć, lubA l O  Ł if lC e  sprzedad dom, majątek  
ziemski, restauracje , sklep, niech się zgłosi do 
p:J (o w a £ k ie g o l lA l2 ja >3 ^ _ _ _ _ _ _ _ >_ _ _ _ >
r *  .. m. . .  ■ _ _____ dziewczyna do dzlec-
■ O s r Z e J E I F I a  k a t  drobnej obsługi 
demowęj ul. Kościuszki 40, Przybylska.
n L ^ w u i n i o  d0 sprzodania moto- U K a Z y j n i e  cykl o sile 5 -ciu koni 
Wladomośó Stradomska Nr, 24.

» _____^ 5 __ dla dwu uczennic, h Aleja
e i a n c j a  Nr. 20 Jankowski.________

M aszy n is tk i!  do centralnego
związku piszącyeh na maszynach w Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Zgłoszenia przyjmują kursy 
buehalteryjne E, Zalcmanówny, ul. Dąbrow­
skiego M 7.

OdbUo *> Drukarni „IJdzląło^i


